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m "W  ek sp ed . m iesięczn ie 7 0 g r. z o d n o sze-rrzeapiaiat n iem  p rzez p o cz tę 2 1 g r. w ięce j. W  w y - 
n ad kach n iep rzew idz ian y ch , p rzy w strzy m aniu p rzed sięb io rstw a, 
z ło żen ia p racy , p rzerw ard a k o m u n ik ac ji, ab o n en t n iem a p raw a  
żąd ać p o za te rm in o w y ch d o starczeń  g azety , lu b zw ro tu  cen y an o aa - 
m en tu Z a d zia ł o g ło szen io w y R ed ak cja n ie o d p o w iad a . R ed ak to r 
p rzy jm u je o d 1 0 — 1 2 . N ad esłan y ch  a  n ie zam ó w io n y ch  ręk o p isó w  R e­
d ak cja  n ie  zw raca  i n ie  h o n o ru je . R ed ak cja  i ad m in istrac jau l. M ick ie­
w icza 1 . T elefo n 8 0 . K o n to czek o w e P . K . O . P o zn ań 2 0 4 ,2 5 2 .

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyzną!

ania ■ o g łosz . p o b iera się o d w iersza m m . (7  
Uyi Ub&C Illa a łam .) 1 0 g r., za rek lam y n a str. 4 -łam . w  
w iad o m o śc iach p o to czn y ch 8 0 g r. n a p ierw szej str. 5 0 g r. R ab atu  
u d zie la się p rzy  częstem  o g łaszan iu . „G ło s W ąb rzesk i* w y ch o d zi 
trzy razy ty g o d n . i to : w p o n ied z ia łek , śro d ę i p ią tek . P rzy s^d o-  
w em  śc iąg an iu n ależn o ści rab a t u p ad a . D la sp raw  sp o rn y ch jes t 
w łaśc iw y S ąd w  W ąb rzeźn ie . —  Z a te rm ino w y d ru k , p rzep isan e  
m iejsce o g ło szen ia ad m in istrac ja n ie o d p ow iada . W y d aw n ictw o  
zastrzeg a so b ie  p raw o n iep rzy jęc ia o g ło szeń b ez p o d an ia  p o w o d ó w

HKHI

N r ni | Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, czw artek d n ia 2 0 w rześn ia 1 9 3 4  r. | R o k X II

Społeczeństwo 

polskie zwyciężyło
w Challenge’u 1934 roku

1 9 3 2 w  B erlin ie : śp . Ż w irk o za j­
m u je p ierw sze m iejsce w m ięd zy n a ­
ro d o w y m  tu rn ieju lo tn iczy m .

1 9 3 4 w  W arszaw ie : d w a p ierw sze  
m iejsca w  tu rn ie ju  w  ręk u p o lsk iem !  
B ajan i P ło n czy ń sk i zw y cięzcam i!

O to ew o lu c ja , k tó re j w y m o w a jest 
jasn ą i w y raźn ą . W ięc ju ż n ie d zie ło  
p rzy pad ku , n ie w y n ik , u za leżn io n y  
o d szczęśliw eg o lo su . A zw y cięstw o  
d w u sp raw d zian ó w : siły p sy ch iczn e j  
p o lsk ieg o lo tn ik a i siły m ech an iczn e j 
p o lsk ieg o sam o lo tu .

D ziś g d y b ezp o śred n ie w rażen ia  
p rzeb rzm ia ły , ch w ile u p o jen ia m in ę ­
ły , g d y w racam y p o ty ch n iezap o m ­
n ian y ch d n iach o czek iw an ia, g łęb o k o  
w  d u szy u k ry w an eg o n iep o ko ju , co ­
raz śm ie lszy ch n ad zie i, a w reszcie  
w y b u ch u en tuz jazm u, d o p racy d n ia  
co d zien n eg o , m u sim y z teg o zw y cię­
sk ieg o C h allen g ed w y sn u ć szereg  
sp o strzeżeń i w n io sk ó w , u św iad o m ić  
so bie g łęb o k i sen s te j em u lac ji, d o  k tó ­
re j w y stąp iło 4 2 sam o lo ty 4 -ch n aro ­
d ó w , a P o lsce d an em b y ło o d n ieść  
zw ycięstw o.

Jesteśm y i b y liśm y zaw sze n aro ­
d em , k tó ry zd o b y w ał się n a zd u m ie ­
w ającą b raw u rę in d y w id u aln ą . A le  
„C hallen ge" b y ł p ró b ą n ie ty lk o jed ­
n o stk o w ej b raw u ry , n ie ty lk o tem , co  
się sk ład a n a su k ces in d y w id u aln y . 
„C h allen g e" jest p ró b ą m eto d y czn e ­
g o , d łu g o trw ałeg o w y siłk u zb io ro w e ­
g o . N a su k ces sk ład a się tu m n ó stw o  
w ażk ich czy n n ik ó w . O p an o w an ie m a ­
szy n y , d o sk o n ałość k ażd e j je j czą ­
steczk i, p ierw szo rzęd n e za le ty u czest­
n ik ó w , d u ch o fen sy w y , w y trzy m a ­
ło ść , o d w ag a , p o czu c ie w y so k ie j o d ­
p o w ied z ialn o ści, ro zm ieszczo n e n a  
w ielk ie j p łaszczy źn ie : o d k o n stru k to ­
ra p o p rzez k ażd eg o ro b o tn ik a w fa ­
b ry ce d o lo tn ik a o sta lo w y ch n erw ach  
i m ądre j, p rzew id u jące j w szy stk o  g ło ­
w ie .

G d y n a lo tn isk u sto łeczn em  w  sło ­
n eczn y d zień n ied z ie lny zeb ra ło się  
1 0 0 .0 0 0 lu d z i i ży w io ło w em i p rze ja­
w am i en tu z jazm u w ita ło n aszy ch  
zw y cięzcó w , za ło p o ta ły w p o w ie trzu  
trzy m ane p rzez d ziesią tk i ty sięcy rąk  
m ałe p ro p o rczy k i, sp o rząd zo n e p rzez  
L ig ę O b ro n y P o w ietrzn e j P ań stw a. 
W id n ia ły n a n ich sło w a:

„S p o łeczeń stw o p o lsk ie zw y cięży ­
ło  w  C h allen g e 4 u 1 9 3 4 ro k u ".

T ak jes t. Z B ajan em  i P ło n czy ń -  
sk im  d zie li d u m ę zw y cięstw a ca łe n a ­
sze sp o łeczeń stw o . W sp o m n ijm y b o ­
w iem : o d zy sku jem y  led w o 1 6 la t te ­
m u n iep o dleg ło ść p ań stw o w ą. P rzez  
d w a la ta b ro n im y zag ro żo n y ch g ran ic  
p ań stw a n iem al b ez u d zia łu lo tn ic ­
tw a . M am y k ilk u za led w o ry cerzy  
p rzestw o rzy , p rzy ję tych z ro zp adły ch  
się arm ij zab o rczy ch . A  ró w n o cześn ie  
d w a p ań stw a, k tó re te raz w y sła ły d o  
W arszaw y  n a  C h allen g e sw y ch p rzed ­
staw ic ie li, N iem cy i W ło ch y , ro zp o ­
rząd zają ju ż w ted y , p rzed 1 6 ła ty  e li­
tą lo tn iczą , w y p rób o w aną w cz te ro -

Z S R B . w stąp i! d o  L ig i N aro d ó w
G E N E W A . P o p o m y śln em  zak o ń ­

czen iu w  c iąg u p ią tk o w eg o w ieczo ra  
ro k o w ań w  sp raw ie tek stu zap ro sze ­
n ia Z S R R , d o L ig i N aro d ó w , d eleg a ­
c ja fran cusk a p rzed staw iła w  so b o tę  
p rzed p o łu d n iem  d eleg acjo m in n y ch  
p ań stw  zap ro szen ie d o p o d p isu , p o ­
czerń zo sta ło o n o p rzesłane k o m isa ­
rzo w i L itw in o w i.

G E N E W A . D efin ity w n y tek st o d ­
p o w ied z i so w ieckie j n a  zap ro szen ie d o  
p rzy stąp ien ia d o L ig i N aro d ó w n ad ­
szed ł d o G en ew y w  so b o tę o g o d z . 
7 -m ej w ieczo rem . R ad a L ig i N aro ­
d ó w  zeb rała się zaraz p o tem  n a ła j­
n em  p o sied zen iu , k tó re trw ało p rze ­
sz ło g o d zin ę . O  p o sied zen iu tem  zo ­
stał w y d an y o fic ja ln y k o m u n ika t.

R ad a L ig i N arod ó w zeb rała się  
w ieczo rem  n a p o u t  n em p o sied zen iu  
w  o b ecn o śc i p rzew ó d  n icząceg ę Z g ro ­
m ad zen ia S an d łera . P rzew o d n iczący  
zak o m u n  i k o w  a ł p rze  w  o d n iczącem u  
R ad y d w a d o k u m en ty , k tó re ten  
p rzed staw ił R ad zie :

1 . zap ro szen ie w y sto so w an e p rzez  
p ew n ą ilo ść d eleg acy } n a Z g ro m ad ze ­
n ie , w zy w ające Z S R R , d o p rzy stąp ie ­
n ia d o L ig i N aro d ó w .

Szanse tezy polskiej w sprawie 
traktatów mniejszościowych

G E N E W A . S y tu ac ja w y tw o rzo n a  
p rzez w y stąp ien ie  m in . B eck a w  sp ra ­
w ie m ięd zy n aro d o w ej o ch ro n y m n ie j­
szo śc i jes t n ad al tem atem  d n ia . N a ­
m iętn o ści zn aczn ie ju ż o słab ły , zw ła ­
szcza  jeśli ch o d zi o sto su n ek  d o  p raw ­
n y ch p o d staw d ek larac ji p o lsk ie j. 
N aw et d eleg ac ja fran cu sk a zaczy n a  

[s ię o rjen to w ać w  p o ło żen iu , k tó re o - 
Jb ecn ie p rzew aża zn aczn ie szalę n a  
stro n ę tezy p o lsk ie j. T en sam  n astró j 

{p an u je też w śró d p raw n ik ó w S ek re-  
jta rja tu L ig i. C zło n k o w d e R ad y , k tó ­
ry ch sp raw a ta sp ec ja ln ie d o ty czy , 
stoso w an ie d o k o m p eten c ji R ad y p o ­
ro zu m iew ają się m ięd zy  so b ą n ad  zn a ­
lezien iem  tak iego w y jśc ia , k tó reb y  
d ając p ełn ą sa ty sfak cję P o lsce , d o ­
p ro w ad ziło jed n o cześn ie d o k o m p ro ­
m isu m ięd zy stan o w czą d ecy z ją i żą ­
d an iam i n aszeg o iząd u z jed n e j —  a  
w y m o g am i g en ew sk ie j a tm o sfery  
p raw n ej i zw y cza jam i p rak ty k i S e- 
k re tarja tu L ig i z d ru g ie j stro n y .

le tn ich zm ag an iach w o jn y św ia to w ej, 
m ającą p ięk n ą trad y c ję b o h atersk ich  
w y czy n ó w , h ero iczn y ch  p o stac i.

L ecz ju ż p o k ilk u n astu ła tach : śp . 
Ż w irk o w  B erlin ie , B ajan i P ło n czy ń ­
sk i w  W arszaw ie g ó ru ją n ad n ajlep ­
szy m i lo tn ikam i ty ch  w łaśn ie p ań stw  
i n aro d ó w .

B o ca łe sp o łeczeń stw o p o lsk ie zro ­
zu m iało d o n io sło ść o p an o w an ia p o ­
w ietrza , b o czy n n ie i o fia rn ie w sp ó ł­

2 . o d p o w ied ź rząd u Z S R R , n a to  
zap ro szen ie , w y raża jące ży czen ie rzą ­
d u so w ieck ieg o zo stan ia cz ło n k iem  
L ig i N aro d ó w .

P o p rzestu d jo w an iu ty ch d o k u m en ­
tó w  R ad a u sta liła jedn o m y śln ie , p r^y  
p o w strzy m an iu się o d g ło su A rg enty ­
n y , P an am y i P o rtug a lji, n astęp u jący  
rezo lu c ję :

„R ad a , zap o zn aw szy  się z lis tem  z  
1 5 w rześn ia 1 9 3 4 r., w y sto so w an y m  
d o p rzew o d n icząceg o Z g ro m ad zen ia  
Z . S . R . R . w  sp raw ie w stąp ien ia teg o  
p ań stw a d o L ig i N aro d ó w , d esy g n u je  
n a p o d staw ie u p raw n ień , p rzy słu g u ­
jący ch z art. 4 p ak tu L ig i Z S R R , n a  
sta łeg o cz ło n k a R ad y o d ch w ili o g ło ­
szen ia p rzez Z g ro m ad zen ie p rzy jęc ia  
Z S R R , d o L ig i N aro d ó w  za leca Z g ro ­
m ad zen iu ap ro b o w an ie te j d ecy z ji" .

W  u zu p ełn ien iu  teg o k o m u nik a tu  
n ależy zazn aczy ć , że z p o śró d trzech  
cz ło n k ó w , p o w strzy m u jący ch się o d  
g ło su , ty lk o  jed en p rzem aw ia ł, m ian o ­
w icie d eleg a t P o rtu g alji, k tó ry o ś­
w iad czy ł, że d eleg ac ja p o rtu g a lsk a  
b ęd zie n a zg ro m ad zen iu g łoso w ała  
p rzec iw  p rzy jęc iu Z S R R , d o L ig i N a ­
ro d ó w .

K P T . B A JA N Z O S T A N IE M A JO ­
R E M  I O T R Z Y M A  N A W Ł A S N O Ś Ć  

S A M O L O T .

W arszaroa. Z w y cięzca C h allen ­
g e 4  u , k p t. B ajan , p rzed staw io n y m a  
b y ć w  czasie n ajb liższy ch aw an só w  
o ficeró w  lo tn ic tw a d o aw an su n a m a ­
jo ra W . P . W  ty m  ce lu o d b ęd zie o n  
p raw d o p o d o b n ie sp ec jaln y k u rs  
3 -m iesięcżn y .

K p t. B ajan  o trzy m ać m a tak , jak  
jeg o p o p rzed n ik , zw y cięzca p o p rzed ­
n ieg o C h ałlen g e 4u , śp . k p t. Ż w irk o ,  
d ar w  p o stac i sam o lo tu , n a k tó ry m  
zd o b y ł p ierw sze m iejsce .

H A U S N E R  O D R O C Z Y Ł  S T A R T .

Warszaroa. Z D etro it n ad esła d o  
W arszaw y w iad o m o ść , że lo tn ik p o l­
sk i, S t. H au sn er, k tó ry p ro jek tu je lo t 
p rzez A tlan ty k d o P o lsk i, w sk u tek  
z ły ch w aru n k ó w o d ro czy ł sta rt, w y ­
zn aczo n y p o p rzed n io  n a d zień 1 5 b m .

A D A M O W IC Z U W R A C A JĄ  
D O  A M E R Y K I.

Warszaroa. W  d n iu 2 0 b m . b rac ia  
A d am o w iczc o p u szcza ją P o lsk ę , u d a ­
jąc się sp o w ro tem  d o A m ery k i. Z a ­
k o ń czy li o n i w p o n ied z iałek sw ój 
o ficja ln y o b lo t P o lsk i n a Ś ląsk u .

P O G Ł O S K I O  Z M IA N A C H  
W  R Z Ą D Z IE .

Warszawa. W  k o łach p o lity czn y ch  
m ó w io n o w  p o n ied z ia łek , że w n aj­
b liższy m  czasie u stąp i m in iste r o św ia­
ty p . Jęd rze jew icz , k tó ry m a o b jąć  
stan o w isk o am b asad o ra R zp lite j w  
L o n d y n ie p o p . S k irm u n cie . P o n ad to  
m ó w io n o o u stąp ien iu w icem in istra  
sp raw w ew n ętrzn y ch p . K o rsaka , 
k tó rem u p o d leg a ją sp raw y sam o rzą ­
d o w e. P . K o rsak u stąp ić m a sp o w o d u  
teg o , że n ie ch c ia ł jak ob y ap ro b ow ać  
n iek tó ry ch p o su n ięć p rezy d en ta W ar­
szaw y p . S tarzy ń sk ieg o w  d zied z in ie  
sam o rząd o w ej.

KATASTROFA GÓRNICZA 
NA ŚLĄSKU OPOLSKIM

K ato w ice . Z e Ś ląsk a O p o lsk ieg o  
d o n o szą , że w * 1 k o p aln i D elb ru eck w  
Z ab rzu w y d arzy ła się k atastro fa g ó r­
n icza. W sk u tek o b su n ięc ia się zw a ­
łó w  w ęg la zasy p an y ch zo stało 1 6  g ó r­
n ik ó w .

T U R C JA , C H IL I I H IS Z P A N  JA  D O  
R A D Y  L IG I.

G E N E W A . N a p o p o łu d n io w em  p o ­
sied zen iu p len arn em Z g ro m ad zen ia  
iw y b ran o n a n astęp n e trzy  la ta  d o R a ­
d y  L ig i H iszp an ję , C h ili i T u rc ję.

W y b ó r T u rc ji zo stał tu p rzy ję ty  
b ard zo sy m p aty czn ie . N ależy p o d k re ­
ślić , że zag ran iczn a p o lity k a n aszy ch  
tu reck ich p rzy jac ió ł, zw łaszcza zaś w  
o statn ich  la tach , zasłu ży ła n a teg o ro ­
d za ju  ak t u zn an ia ze stro n y cz ło nk ó w  
Z g ro m ad zen ia .' M iniste r B eck o d d al 
sw ó j g ło s za T u rc ją z p ełn ią sy m patii
i z p rzek o n an iem  p o lsk ie j rac ji stan u .

L IT W IN O W  P R Z E W O D N IC Z Ą ­
C Y M .

P A R Y Ż . „L T n fo rm atio n " d o n o si z  
B erlin a , że w  tam te jszy ch k o łach p o ­
lity czn y ch w y w o ła ła d u że w rażen ie  
jw iad o m o ść , iż L itw in o w  b ęd zie p rze- - 
w o d n iczący m  R ad y L ig i N aro d ó w  w  
o k resie  o d  sty czn ia  d o  m aja 1 9 3 5 ro k u  

;t. zn . w  czasie , g d y L ig a za jm o w ać  
się b ęd zie k w estją p leb iscy tu w Z a ­
g łęb iu S aary .

p raco w ało w  d zie le ro zb u d o w y n a ­
szeg o lo tn ic tw a . A p ara ty , n a k tó y rch  
w  tu rn ieju w y stąp ili n asi lo tn icy , są  
fu n d ac ją p rzeró żn y ch in sty tu cy j i 
o rg an izacy j sp o łeczn ych . Z estrze liła  
się tu w  jed n ą zb io ro w ą w o lę m y śl 
p atrjo ty czn a — i o d n io sła w ielk i 
triu m f.

C h alleng e to jeszcze jed en sp raw ­
d zian , że za ję liśm y n ależn e n am  
m iejsce w śró d e lity n aro d ó w .

W  c iąg u  d n ia w czo ra jszeg o  d ru ży ­
n y ra to w n icze p raco w ały n ad w y d o ­
b y ciem g ó rn ik ó w . Z p o śró d 1 6 d o ­
tk n ię ty ch k atastro fą 1 0 o d n iosło lek ­
k ie ran y  a  4 c iężk ie .

D w ó ch g ó rn ik ó w  jest jeszcze za ­
sy p an y ch w p o d ziem iach . D o ty ch ­
czas k o lu m n a ra to w n icza n ie n atra ­
fiła n a ślad n ieszczęśliw y ch .

K O Ń Z A B IŁ S Z W O L E Ż E R A .

Starogard. O sta tn io szw o leżer S ta ­
n isław Jań czak p ad ł o fia rą n ieszczę­
śliw eg o w y p ad k u , zo stał b o w iem  k o p ­
n ię ty p rzez k o n ia tak siln ie , że p o  
p rzew iezien iu d o szp ita la m im o za ­
b ieg ó w lek arsk ich zm arł, n ie o d zy ­
sk aw szy p rzy to m n o śc i. P o g rzeb  
zm arłeg o o d b y ł się p rzy u d ziale w o j­
sk a i tłum ó w m iejsco w eg o o b y w a ­
te lstw a .
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Skróty
Z  K R A JU

4- D a S pały przyby ła K om enda G łów na  

H arcerstw a P olsk iego , celem przygo tow an ia  

zlo tu jub ileuszow ego .
5- Z załog i okrętów sow ieck ich , k tó re o- 

sla tn io baw iły w G dyni, pozosta ło w P olsce  

k ilku m arynarzy , „w iejąc" w ten sposób z „ra­

ju " .
6- W  ciągu ostatn ich 3 la t eksport po lsk i 

w yniósł 7 m iljardów  zł. i przew yższa im port o  

1 m iljard zł.
7- W pływ y z P ożyczk i N arodow ej do dn ia  

12 bm . w yniosły kw otę 330 .296 .560 ,12 zł.

4- B ractw o K urkow e w Ł odzi obchodziło  

w n iedzie lę 110-le tn ią roczn icę is tn ien ia.

4- Z w iązek Izb R zem ieśln iczych przystąpił 

do opracow an ia now ych program ów egzam ina­

cy jnych .
5- P K . O . na posiedzen iu w dn iu 15 bm . 

uchw aliła obn iżen ie stopy procen tow ej od kre ­

dy tu lom bardow ego do 7 proc.
6- W  dn iu 7 październ ika 60 izo low anych  

opuści B erezę K artuzką.

7- M in . S pr. Z agran icznych R um unji posta­

now iło u tw orzyć w  P olsce 4 now e konsu la ty i to  

w G dyni, K atow icach Ł odzi i W iln ie .

8- R ozpraw a sądow a o w yw ołan ie katastro­

fy au tobusow ej pod S adow nem , w k tó re j zg i­

nęło 18 osób , została w yznaczona na dzień 29  

bm .
9- W  T czew ie aresz tow ano pom ocn ika a- 

p tekarsk iego za n iedozw olone zab ieg i spędza ­

n ia p łodu .
4- R obotn icy , zajęc i przy budow ie drog i 

Ł uck —  W łodzim ierz odkopali pocisk arm atn i. 

W skutek n ieostrożności m anipu lacji nastąp ił 

w ybuch i 5 robo tn ików pon iosło śm ierć .

4- W  n iedzie lę odby ły się w  C ierlicku w iel­

k ie uroczystości ku czci Ż w rk i i W igury w  

drugą roczn icę ich tragicznego zgonu .

4- W obec cofnięc ia zn iżk i podatku w idow i­

skow ego , w łaścicie le k in postanow ili zam knąć  

sw oje przedsięb io rstw a od 16 bm .

4- W  N ow osió łkach pod W ilnem  pow stan ie  

now y w ielk i port lo tn iczy .

Z Z A G R A N IC Y
4- S ow ieck i lo tn ik  G rom ow  usta lił now y re ­

kord d ługości lo tu , przebyw ając 13 . 000 km ., bez  

lądow an ia .
4- C zesk ie p ism o „V enkov podaje iż zb io ­

ry zbóż w b ież , roku są o 30 proc , n iższe od  

zeszło rocznych .

4- W  cen trum  B erlina sp łonął dach o lb rzy -
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P. Prezydent na święcie 
2 pułku szwoleżerów

14 gospodarstw poszło z dymem 
Troje dzieci spłonęło

S T A R O G A R D . D n. 17 . bm . w  godzi­
nach porannych przyby ł do S tarogar­
du P . P rezyden t R zplite j na uroczy ­
stość 20-lec ia 2 pu łku szw oleżerów  
rok itn iańsk ich .

P . P rezyden ta pow ita ł w  S tarogar-. 
dzie w ojew oda pom orsk i K irtik lis ii 
in spek to r arm ji, gen . N orw id-N euge-  

bauer.
U roczystości 2 pu łku szw oleżerów  

rok itn iańsk ich rozpoczęły się nabo ­
żeństw em  za po leg łych , po k tó rem  
odby ło  się w alne zebran ie 1). żo łn ierzy  

pu łku .

W  obecności P . P rezyden ta odby ­
ła się m sza po łow a. P o m szy P . P re ­
zyden t w ręczy ł dow ódcy pu łku now y  
sz tandar, ufundow any przez m iasto  
K raków . S ztandar przyw iozła do S ta ­
rogardu delegacja z prezyden tem  dr. 
K aplick im  na czele .

N astępn ie P . P rezyden t odebrał 
defiladę oddzia łów w ojskow ych , po ­
czerń nastąp iło złożen ie starego sz tan ­
daru do m uzeum w ojskow ego .

W ieczorem  odby ł się rau t.
M iasto  S tarogard  ofiarow ało  pu łko ­

w i sreb rne fan fary .

L W Ó W . W  L ubyczy K ró lew skie j,  
pow . R aw a R uska, w ybuch ła w de ­
m u C haim a L edera beczka z benzy ­
ną. O gień ogarnął tak szybko zabudo ­
w ania , że m e m ożna by ło uratow ać  
śp iących tam  dzieci. O fiarą ogn ia pa-  
d ło tro je dzieci L ederów  w  w ieku 5 , 
5 i 7 la t. F eder i jego żona odn ieśli 
rany  i zostali odw iezien i w  stan ie gro ­
źnym  do szp ita la . O gień przerzucił  
s ię następn ie na sąsiedn ie zabudow a ­
n ia i zn iszczy ł 14 gospodarstw . S tra ty

n iego  gm achu  tow , asekuracy jnego „V icto ria .

4- W  sto licy M andżuko S ing-K iangu pow ­

stańcy porw ali szefa po licji gen . S zan-S i-S zon  

oraz jego dw óch synów .

4- W  A ustrji aresztow ano 400 kom unistów  

i socj-dem okratów ; w iększość zasta ła już ska ­

zaną  w  tryb ie przyśp ieszonym .

4- W  Ind jach szerzy się ep idem ja cho lery . 

W osta tn im tygodn iu zano tow ano w K alkucie  

14 .611 w ypadków , z k tórych  7 .500 by ło śm ierte l­

nych.

4- K oszary strze lców  alpejsk ich w A lberti- 

v ille sp łonęły . O fiar w  ludziach  n ie by ło . S tra ty  

sięgają k ilku m ilj. franków .

4- R zeka G anges w  Ind jach  w ystąp iła  z brze­

gów , zalew ając k ilkadziesiąt m iast i w iosek  

są bardzo w ielk ie .
‘ B A N D Y C I Z A M O R D O W A L I  

K S IĘ D Z A .
Lroón). W  Z im nej W odzie pod L w o ­

w em  zam ordow any został m iejscow y  
proboszcz rzym sko - kato lick i ks. ka ­
non ik Józef S adow sk i. P o pó łnocy na  
p leban ję w kroczyło k ilku bandy tów , 
k tó rzy dali do  księdza trzy  strza ły re ­
w olw erow e, k ładąc go trupem na  
m iejscu , następn ie dokonali rabunku , 
zab ierając oko ło 1000 zł.

100 ty s. osób pozostało bez dachu nad g łow ą.

4- W  roku 1935 tu rczynk i staną poraź  

p ierw szy do urny w yborczej, jednocześn ie m a­

ją praw o p iastow ać m andaty .

4- P ism a donoszą, iż P appen o trzym ał 5  

m iesięczny urlop i że do W iedn ia już n ie  

pow róci.
• 4- S tra jk górn iczy w  B elg ji zosta ł zażegna­

ny dzięk i in terw encji kró la A lberta III.

4- D o N ow ego Jo rku przyby ł w icem in ister 

B obkow sk i w raz z m ałżonką.

5- W  ciągu osta tn iego tygodn ia pow tarza ­

ły się w A lg ierze częste w strząsy podziem ne, 

liczne w sie leżą w gruzach .
6- K usocińsk i zaproszony zosta ł do P ary ­

ża na doroczny b ieg 5 .000 km . k tó ry odbędzie  

się w po łow ie październ ika .

S T R . 2  
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W  sW iA T .

P ierw sza o lb rzym ia podróż m orska  
w  dzie jach bandery po lskie j.

G dynia . W n iedzie lę odby ło się  
uroczyste pożegnan ie sta tku szko lne­
go „G ar P om orza", k tó ry w yruszy! w  
podroż naoko ło św iata przez K open-  
U agę, H aiti, K anał P anam sk i, H onolu ­
lu , japon ję , C hiny , S ingapore , P ołu ­
dn iow ą A frykę, A zory . U roczystość  
rozpoczęła się o godz. 9 przem ów ie ­
n iem  dyrek to ra szko ły m orsk ie j ko ­
m andora M ohuczego , k tó ry w  serde ­
cznych słow ach żegnał uczn iów  i ży ­
czy ł im  szczęśliw ej drog i. N astępn ie  
kom andor M ohuczy  odczy ta ł lis t z ży ­
czen iam i, nadesłany  przez b . m in istra  
przem ysłu i hand lu gen . F erdynanda  
Z arzyck iego .

„D ar P om orza" rozw inął żag le. 
W  y  ruszy  i w  podróż , w  ciągu k tó re j o- 
p lyn ie cały g lob ziem sk i, przebędzie  
trzy oceany , w iele m órz, przem ierzy  
dalek ie sz lak i żeg low e i odw iedzi li­
czne porty  w  czterech częściach św ia­
ta . B ędzie to  w  dziejach  bandery  po l­
sk ie j p ierw sza podróż m orska dooko ­
ła św iata .

W  P O R C IE G D A Ń S K IM  Z A T O N Ą Ł  
S T A T E K .

Gdańsk. W  porcie gdańsk im  zda ­
rzy ł się w ypadek .

M anew ru jący w  kanale portow ym  
sta tek norw eski „D usken" o po jem ­
ności 650 ton , załadow any drzew em , 
przechy lił się na lew y bok i zaczął 
tonąć. S tatek poszed ł w  ciągu k ilku  
m inu t na dno . Z ałogę, sk ładającą się  
z 11 osób , z trudem  zdo łano uratow ać.

P on iew aż w ypadek zdarzy ł się na  
środku kanału , cały ruch zosta ł 
w strzym any . P race nad usun ięciem  
przeszkody doprow adziły do tego , że  
statk i do 4 .000 ton po jem ności prze ­
jeżdżać m ogą nad m iejscem w ypad ­
ku . D alsze prace w  toku .

Z A M O R D O W A N Y B A N D Y T A .
W  Ł odzi znaleziono na u licy zm a ­

sak row ane zw łok i daw no poszuk iw a ­
nego  bandy ty , 36-le tn iego K arola Jun-

P olic ja poszuku je sp raw ców za ­
bó jstw a.

H®

Gmina wiejska i gromada 
świetle nowej ustawy samorządowej

[
W

(C iąg dalszy )
Jedyn ie dokum en ty , przez k tó ­

re  gm ina  zaciąga jak ieś zobow iązan ia, 
m uszą być podp isyw ane n ie ty lko  
przez  w ójta , lecz  także  jeszcze  i przez  
podw ójciego , lub jednego z ław ni­
ków .

S ą jednak sp raw y , k tó re zała tw iać  
będzie n ie sam  w ójt, lecz łączn ie, 
czy li ko leg ja ln ie zarząd gm inny . D o  
tych sp raw r należą:

a) przygo tow an ie sp raw , nad k tó - 
rem i m a obradow ać rada gm inna,

b) usta lan ie  p lanu  w rykonan ia bud ­
żetu , uchw alonego przez radę gm in ­
ną ,

c) zaciągan ie pożyczek kró tko ter­
m inow ych , przeznaczonych na zasila ­
n ie funduszów ’ kasow ych w m yśl u-  
chw ały rady gm innej.

d) ustanaw ian ie op ła t za korzysta ­
n ie z przedsięb io rstw ’ i zak ładów  
gm innych oraz usta lan ie op ła t adm i­
n istracy jnych ,

e) um arzan ie należności (nap rzy - 
k ład podatków 7 na rzecz gm iny), o il^  
ich śc iągn ięcie okazało się n iem ożlil 
w e,

f) oddaw an ie w  dzierżaw ę (najem )  
n ieruchom ości na okres pon iżej 6 ła t.

g) w szczynan ie i odstępow an ie od  
sporu sądow ego ,

i inne jeszcze sp raw y .
Z tego , co w yżej pow iedziano  w y ­

n ika, że zarząd gm inny zała tw ia łą ­
czn ie, czy li ko leg ja ln ie , ty lko sp raw y  
ogó ln ie jsze i w ażn ie jsze , a zw łaszcza  
sp raw y , k tó re w yw ierają iw iększy  
w pływ  na stan gospodarczy i finan ­
sow y gm iny, oraz je j m ieszkańców . 
W szystk ie zaś inne sp raw y , w  szcze ­
gó lności tak  zw ane sp raw y  b ieżące, a  
w ięc całą m asę sp raw  zw yk łego urzę ­

dow ania , to znaczy sp ra iw , zdarzają ­
cych się często i należących do za ­
kresu norm alnej adm in istrac ji, za ­
ła tw ia sam  w ójt w  jednej osob ie . Z  
tego w zględu , w iele sp raw w gm i­
n ie będzie m ogło być zała tw ionych  
szybko i w  jednakow y sposób , gdyż  
sp raw y n ie będą czekały na zebran ie  
się na posiedzen ie zarządu  gm innego , 
ponad to uchw ała zarządu gm innego  
m oże być raz taka raz znów  inna .

W iem y przecież, iż w  cia łach  
zb io row ych , to znaczy obra ­
du jących w  k ilka osób , decyzja za ­
leżna jest od różnych oko liczności i 
przypadków , naw et od tego , czy ten , 
czy ów członek ko leg jum  przy jdzie  
lub n ie przy jdzie na posiedzen ie .

N ow a ustaw a sam orządow a, przy ­
znając w ójtow i tak w ielk i zakres  
dzia łan ia i tak w ielką  w ładzę w  gm i­
n ie , z uszczerbk iem d la sw ego za-  
w ójta rów nie w ielką odpow iedzia l­
ność osob istą za jego  urzędow an ie .

W ójta, podw ójciego i ław n ików  
w ybiera rada gm inna na la t p ięć . 
W ójt, jako przełażony gm iny , o trzy ­
m uje sta łe uposażen ie . P odw ójci i  
ław n icy n ie o trzym ują sta łego upo-  

jsażen ia , lecz m ogą pob ierać w ynagro - 
Idzen ie (d je ty ), o iłe są obecn i na po-  
Isiedzen iu zarządu gm innego , lub w y ­
nagrodzen ie za stra tę czasu , pośw ię ­
conego innem u urzędow an iu w gm i­
n ie , z uszczerbkiem d la skw ego za ­
robkow an ia . C o się tyczy ław n ików , 
k tó rych do tychczas w  gm in ie w iej­
sk ie j n ie by ło , to liczba ich w ynosić  
będzie dw óch lub trzech , zeleżn ie od  
tego , czy gm ina w iejska liczy m niej 
n iż 10 ty sięcy  m ieszkańców , lub w ię ­
cej, n iż 10 ty sięcy  m ieszkańców . P od ­

w ójci w chodzi w  praw a i obow iązk i 
w ójta w  tych sam ych w ypadkach , w  
k tó rych podsołtys zastępuje so łty sa .

W Ó JC I I P O D W Ó JC I.
W ójtem  m oże zostać obyw ate l po l­

sk i, posiadający praw o w ybieran ia  
radnych grom adzk ich i w arunk i zo ­
stan ia w ybranym  radnym grom adz ­
k im , oraz w ładający język iem po l­
sk im  w  słow ie i p iśm ie . W ybór na  
w ójta i podw ójciego zatw ierdza sta ­
rosta pow iatow y . K onieczność za ­
tw ierdzan ia w ójta i podw ójciego  
przez adm in istrację rządow ą w ypły ­
w a z tych sam ych pow odów 7, o jak ich  
w spom inaliśm y odnośnie do zatw ier­
dzan ia so łty sa i podso łtysa . O  ile sta ­
rosta pow iatow y n ie zatw ierdzi w y ­
boru , rzecz m a się podobn ie jak na  
w ypadek n iezatw ierdzen ia w yboru  
na so łty sa i podso łtysa . o czem po ­
przedn io była już m ow a.

W Ó JT Z A W O D O W Y .

N ow a ustaw a sam orządow a prze ­
w idu je, że zam iast zw yk łego w ójta , 
m oże być na czele gm iny postaw iony  
w ójt zaw odow y. U stanow ien ie w ójta  
zaw odow ego zależy od w oli i uchw a ­
ły rady gm innej, k tó ra to uchw ała  
m usi być zatw ierdzona przez w ydzia ł 
pow iatow y . W ybór na w ójta zaw odo ­
w o n ie ty lko do sta łego uposażen ia  
przez czas urzędow an ia, lecz także i 
do em ery tu ry , o ile zajm ow ał stano ­
w isko w ójta zaw odow ego conajm niej  
przez 10 la t. W ójt zaw odow y w in ien  
być obow iązkow o ustanow iony w 7 
gm in ie, będącej uzdrow isk iem . W  in ­
nych natom iast gm inach jedyn ie w y ­
ją tkow o w ów czas, o ile tego w ym aga  
dobro adm in istrac ji i gospodark i 
gm innej, zaw sze jednak z zastrzeże ­
n iem , iż rada gm inna uchw ali z w ła ­
snej w oli pow ołan ie w ójta zaw odow e­
go .

W ójt zaw odow y, oprócz w arun ­
ków , jak ie m usi posiadać zw yk ły  
w ójt, to znaczy w ójt n iezaw odow y, 
m usi —  tak się pro jek tu je —  ponad ­
to w ykazać się :

1) św iadectw em ukończonych sze ­
śc iu k las g im nazja lnych lub w y ­
kształcen iem , k tó re rów na się ukoń ­
czen iu sześciu k las g im nazja lnych ;

2) dow odam i bądź trzy le tn ie j pra ­
k tyki na stanow isku sek re tarza gm in ­
nego lub jego zastępcy , bądź trzy let­
n ie j prak tyki na stanow isku urzędn i­
ka b iu ra w ydziału pow iatow ego , lub  
urzędn ika państw ow ego itp .;
, Ó  ile kandydat na w ójta zaw odo ­
w ego posiada egzam in do jrza łości 
,(m atu rę), to w ystarcza dw uletn ia  
prak tyka.

W  okresie przejśc iow ym , to zna ­
czy do 1 styczn ia 1936 r., w ym agana  
w ojew odę. W ójt zaw odow y m a pra ­
w ego  odbyw a się na dziesięć la t i m u ­
si być zatw ierdzona przez w łaściw ego  
będzie od kandydatów  na w ójtów 7 za ­
w odow ych ty lko trzym iesięczna pra ­
k tyka i odbycie specja lnego kursu  
d la w ójtów zaw odow ych .

O  ile m ożna się zorjen tow ać, n ie  
w iele ty lko gm in w iejsk ich będzie  
posiadało w ójtów  zaw odow ych. N a te  
stanow iska nadają się zdo lnie jsi i in ­
te ligen tn ie jsi sek re tarze (p isarze)  
gm inn i, posiadający w szystk ie w y ­
m agane w arunk i, pozatem um iejący  
organ izow ać pracę w  gm in ie i grom a ­
dach , dobrze obchodzić się z ludno ­
śc ią i przew odn iczyć radzie gm innej.

P odw ójci i ław nicy zaw sze są n ie ­
zaw odow i.

R adny gm inny 7 , w ybrany w ójtem , 
podw ójcim  lub ław n ik iem  trac i m an ­
dat radnego.

P rzed ob jęciem  urzędow an ia , w ójt 
i podw ójci sk ładają przysięgę (p rzy ­
rzeczen ie) służbow ą.

•(idb isnu X zipp S biQ )
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DEFRAUDACJA W ZARZĄDZIE OSOBY KARANE ZA PRZESTĘP- I 
MIASTA PABJANIC. 1 ci Aomner wr wv  a

ZAMACH SAMOBÓJCZY 
URZĘDNIKA

W cza sie lustra cji przeprowa dza - . 
nej w  iwydziia łe budownictwa Za rządu i życie mewej ordyna cj t poda tkowej 
m. Pa bja nic, na tra fiono na na dużycia' przystąpią nieba wem Izby Ska rbowe 
ja kich dopuścił się z----  ----------
Rudolf Folkma n.

Gdy stw ierdzono bra ki, niezwło­
cznie za rządzono kontrolę ksiąg i ka­
sy. Folkma n w oba wie przed odpo­
wiedzia lnością, uda ł się do Hotelu 
Polskiego, gdzie w pokoiku usiłowa ł 
pozba Av ic się życia przez za trucie su- 
bl  i  ma tem.

Despera ta ura towa no jedna k i w 
sta nie osła bionym przewieziono do 
szpita la , gdzie trzyma ny jest pod stra­
żą. — Dotychcza s nie usta lono ściśle 
wysckości sprzeniewierzonych przez 
ska rbnika sum,

STWA SKARBOWE NIE MOGĄ
■ ZASIADAĆ W KOMISJACH PO­

DATKOWYCH
W  związku z bliskieni wejściem ą v

ZWYCIĘSCY PRZESTWORZY

za st. ska rbnika i do ukła da nia list ka ndyda tów na 
członków nowokreowa nych komisyj 
odwoła wczych dla spra w poda tko­
wych przemysłowego od obrotu, do­
chodowego i pla ców budowla nych. 
Zwrócona będzie uwa ga na niena - 
ga nność opinji ka ndyda tów. Osoby 
ka ra ne za przestępstwa przeciwko 
Ska rbowi Pa ństwa nie mogą za sia­
da ć w komisja ch poda tkowych.

•?

1934 r 1934 r.
KPT. BAJAN, 

zwycięsca Cha llenge'u
POR. PŁONCZYŃSKI  

zdobywca II miejsca w Challengeu

&

W YBUCH SKŁADU AM UNICJI.

Z M anagui (N ikaragua) donoszą, 
że na placu ćwiczeń a y  pobliżu miasta 

 jednakże według po- i wyleciał w powietrze skład amunicji, 
bieżnych obliczeń brak iw kasie wy- ! Jeden żołnierz poniósł śmierć na micj-j  
nosi około 8000 złotych. ! scu, a 50 odniosło ciężkie obrażenia. <

Przeciw nieuczciwemu skarbniko- ■ 
w  i wytoczono dochodzenie karne.

KOSZM AR XX-GO W IEKU.
Łódź. W e wsi Dąbrówka pod Ło­

dzią zmarła nagle dnia 12 bm. 19-let- 
nia M arjana Głuszczak wśród podej­
rzanych okoliczności, i 
policyjne wykryły, że padła ona ofia­
rą miejscowej znachorki, Kazim iery 
Sałaty, do której zwróciła się o pora­
dę, czując zbliżający się stan macie­
rzyństwa. Sałata tak jej poradziła, ze 
ułożywszy ją na ziemi, tłukła ją ko­
lanem po brzuchu, później dała do 
wypicia jakiś podejrzany odwar, pu­
czem na półprzytomnej dziewczynie 
dokonała niedozwolonego zabiegu, 
skutkiem czego dziewczyna zmarła. 
Zbrodniarkę aresztowano.

NOW E POKŁADY ZŁOTA.
Moskroa. W Turkiestanie, w okoli­

cy Taszkientu, odkryto pokłady złota.
Ogólna produkcja złota w ZSRR, 

w r. 1935 ma osiągnąć 150 mil  jonów 
rubli złotych.

SKAZANIE REDAKTORA.
Sąd Okręgowy z Ostrowa rozpa­

trywał sprawę byłego redaktora „Ga­
zety Gostyńskiej4’ p. Józeła Królaka, 
oskarżonego o przestępstwo prasowe. 
W niektórych artykułach wydruko­
wanych w gazecie sąd dopatrzył się 
obrazy p. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej i skazał redaktora Królaka na łą­ 
czną karę 14 miesięcy więzienia. Ska­
zany zapowiedział apelację.

TAJEMNICZY ZAM ACH.
Wilno. Organa PKP. stw ierdziły, 

że na moście kolejowym na szlaku 
Królewszczyzna na 551 kilometrze od­
kręcili nieznani sprawcy 8 śrub oraz 
roluźniono śruby, przytrzymujące po­
ręcze.

Pociąg osobowy po otrzymaniu o- 
strzeżenia przeszedł bezpieczenie o 
godz. 8 rano. Dochodzenia ustaliły, że 
do wykręcenia śrub użyto kamieni i 
haków. Sprawców zamachu narazić 
nie ujęto.

W ÓZ W PADL DO W ODY. —  
5 OSÓB UTONĘŁO.

W M iędzygórzach (woj. lwowskie) 
zdarzył się wstrząsający wypadek, 
zakończony śmiercią pięciu osób. W o­
źnica Grzegorz Oczuchowski z W yży- 
11M ., --- ----- - x
rów, zamierzał napoić konie w pobli­
skim stawie i w tym celu wjechał do 
wody. Ponieważ w miejscu tym znaj­
dowała się głębia, wóz wraz z Avszyst- 
kim i pasażerami zatonął, tylko trzy 
osoby zdołano uratować, w tern lek­
komyślnego woźnicę Oczuchowskie- 
go. Policja aresztowała go.

DO PALESTYNY!
W niedzielę, o godz. 8,30 wieczo­

rem wyjechał z dworca gdańskiego w  
W arszawie transport emigrantów —  
Żydów do Palestyny, w liczbie 560 o- 
sób. Transport jedzie przez Ir  jest.

Następny transport w liczbie oko­
ło 400 osób wyjedzie z W arszawy w  
dniu 26 bm.

FELJETON DZIECINNY

Jestem chudy, wyznaję, — ilekroć jed­
nak przypominam sobie przyjacielskie roz­
mowy z dziećmi całego świata wtedy dusza

Dochodzenia I wc ninie tyje i rozrasta się w zachwycie od j wórzu. 

morza do morza. 1 
zacności literat, tw ierdząc, że pół godziny 
rozmowy „z dużym człowiekiem11 równa się 
nieraz wyszukanym torturom średniowiecz­
nym. Dlatego też M unthe napisał książkę pt. 
„W śród ludzi i zwierząt*., w której nie bez 
słuszności dowodzi, że w porównaniu z ludź­
mi. rozmowa z najstarszym koniem, praw­
dziwą małpą, lub przysłowiowym osłem jest 
wprost siódmym rajem rozkoszy. Sądzę je­
dnak, że zdobycie zaufania dziecka, w tern 
znaczeniu, by ono wogóle chciało z nami po­
ważnie rozmawiać, jest bez porównania wyż­
szym zaszczytem zadowolenia.

W ciągu kilkoletnich eksperymentów ra- 
djopisarskich pozwoliłem sobie na niejedną 
kurację umysłową w postaci słuchowiska dla 
młodzieży. Nie skłamię tu ani trochę, jeśli 
wyznam ze skruchą, że najlepiej ze wszyst­
kiego snobizmu wyleczyły mnie przytem sa­
me dzieci. Utrzymały mnie ponadto w kon­
templacji cudownej naiwności, odległej o 
dziesięć gór, lasów i rzek i od paskudnej 
brzydoty, w której tak chętnie zamieszkuje 
wykwintne zepsucie i przeżyty rozum.

I właśnie! Jeśli np. chodzi o te dziesięć 
gór, lasów i rzek, — oto skończyły się wa­
kacje i ,.moja“ kamienica naptichła znowu 
od dziecięcego krzyku. Pozwoliło mi to, jak 
dawniej, bez jakiejkolw iek obrazy zagłębić 
się „w  psychologię szczenięcą**...

Jadzia 7-lctnia radjoamatorka, dala mi 
znać o swoim powrocie w sposób bardzo po­
etyczny. Usłyszałem ją zaraz pierwszego dnia 
z podwórza, z kąta ganku na drągiem piętrze, 
gdzie zwykle, jak mala M odrzejewska, roz­
grywa swoje samotne misterje teatralne w o- 
bliczu pustej klatki schodowej i przezroczy­
stych słuchaczy anielskich.

— Boziu! — wołała teraz z przejęciem, 
podnosząc powyżej noska złożone do modlit­
wy rączki. — Daj wszystkim ludziom radjo!

Z tem radjem Jadzi to wcale nie budja. 
Nad zatrutowanemi dachami kamienicy jak 
i na ziemi podwórzowej, odgrywa ono pod- 
nioślejsżą rolę w fantazji dziecięcej. ,

W  związku z tem Józuś z pierwszego pię­
tra dostał kiedyś lanie i przyszedł do mnie 
się smucić. M ówiliśmy z początku o rzeczach 
najzwyklejszych, o stratosferze, o że 
szpic Toto jest głupszy od własnego syna Ka- 

i rusia i że, wogóle lepiej mieć aeroplan niż 
na, wiozący furmanką ośmiu pasaże-i rowcr Upierałem się właśnie przy jakimś 

1 1 szczególe ludzkiej ewolucji, gdy Józuś po­

czął kręcić głową. — „Bo powinni mnie po­

zwolić, tobym zrobił model!**

— A cóż ty sobie wyobrażasz, — rzek- 
jern — że inżynierzy sami robią modele za­
nim się wezmą do budowy samolotów?

— E, dla nich to tylko zabawka!'— od- 
rzekł kategorycznie i zaczęliśmy się na do­
bre kłócić, aż sam krzyknął: ...A ja to wszy­
stko lepiej wiem. Przecież zato muszę ciągle 

dostawać lanie.

— A cóżeś ty znowu dziś zrobił,
— E, nic, — nakręciłem w domu radjo- 

wy aparat. Przecież, jak gra, to trzeba wie­
dzieć, co jest w środku. Tak samo aeroplan.

Ten cudowny pęd do wiedzy, okupiony 
cielesną ofiarą Józika gaśnie jednak obok

JAiciaici się w óatiiwytiu wi ;    — i 
M a słuszność Axel M unthe, ■ była gorliw

przykładu żywego dowcipu sytuacyjnego, ja­
ki miał miejsce przed kilku dniami na pod- 

Grupka znajomych mi dzieci zajęta 
óe kopaniem ziemi pod murem. 

gdy spytałem tajemniczo: „W  co się bawicie.”  
— W Kopiec Krakusa! — odparł mi na 

to Staś i wskazując łopatką na rozkopany 
z innej strony pagórek dodał: — W Kopcu 
W andy nic nie znaleźliśmy.

Nagle rozległy się głosy: — Jest! Jest!...
Spojrzałem zdziw iony. Z ziemi wyłoniła 

się, jak zaklęta, — puszka detektora. Pierw­
szy to był zaiste, wypadek w dziejach świa­
ta, aby w prahistorycznym kopcu znaleźć 
tak nowoczesny instrument techniki. W ido­
cznie takie cuda zdarzać się mogą tylko na 
podwórzu szczęśliwym dzieciom.

— Skąd ten detektor? — spytałem.
Cisza wieków zawisła w powietrzu, 

czem odezwał się Staś:

— To mojego tatusia! Bo mamusia kaza­
ła radjo raz na zawsze uziemnić, 
było więcej krzyku, że tatuś jest 
jęczarzem^

Na to odezwał się mały Kazik 

chein:
— To twoja mamusia twojemu 

dała szkołę!
— Tak, — zastanowił się Staś — ale te­

raz jest nowy rok szkolny i tatuś obiecał się 
poprawić. Janusz Stępowski.

zgrany zespół. Przedsprzedaż biletów 
rozpoczyna się w dniu 17 września w  
w księgarni p. W ojteckiej po cenach 
od zł 0,49 do zł 3 włącznie z ustawową 
opłaty na Fundusz Pomocy Bezrobot­
nym oraz Polski Czerwony Krzyż.

A więc do widzenia!
W ieczorem o godz. 20-tej w sali 

p. Khnka.

v.

o

po­

żeby nie 
radjopa-

zo śmie-

Kalendarzyk

20
21
22

wraesijś Ś.
C.

NAOKOŁO POLSKI
W poniedziałek zgłosił się w naszej re­

dakcji p. Jerzy Czajkowski, ucz. W arszawsk. 
Szkoły M etalowej, członek P. W . — W ybrał 
się on w podróż propagandowo-krajoznawczą 
dookoła Polski i przebył już 1.300 kim. W y­
ruszył on z W arszawy w dniu 8 lipca, kieru­
jąc się na Kielce, Łódź, Poznań, W łocławek, 
Toruń. Bydgoszcz, Grudziądz. Z Pomorza u- 
daje się śmiały wędrowiec na Kresy W scho­
dnie i z powrotem do W arszawy. P. Czajkow­
skiemu życzymy w dalszej jego wędrówce 
po Polsce miłych wrażóń i powodzenia.

WYŚCIGI KOLARSKIE
O MISTRZOSTWO MIASTA WĄ­

BRZEŹNA
Ruchliwy Klub Sportowy ,,Pcgoń ‘ urzą­

dza w ostatnią niedzielę września (30 bm.) wy-, 
ścigi kolarskie o mistrzostwo miasta W ąbrzeź­

na na przestrzeni 80 kim.
Trasa prowadzi przez Sitno, Łopatki, Książ­

ki, Dębowałąka, Grabowiec, Pląchoty, Lipnica, 
Dylewo, Pluskowęsy, Frydrychowo, Kowalewo, 
Sierakowo, Orzechówko, Ryńsk, i Nielub.

M eta na szosie pod Nielub. Zawody jak co 
roku lak i teraz wzbudziły wśród szerokiej 

" ' rzeczy kolarzy wielkie zainteresowanie.

Słońce [ Powyższemi zawodami zakończy się praw­
dopodobnie sezon kolarski

tatusiowi

Św.katolic.l
■ wschód zachód

4,37Suchy dz.J.
Fkastachego 4,39

Suchy dz,M . 4,41

6,37
6,34
6,32

ZAKWITAJĄ W JESIENIKRZEWY
W ogrodzie p. Żurawskiej przy u!. Ko­

pernika zakwitła poraź drugi w tym 

kalina.

roku

„PAN JOWIALSKI44

Dziś w środę o godzinie 
w sali Dworu W ąbrzeskiego

20-tej
 t  odbę­

dzie się przedstawienie Teatru Zie­
mi Pomorskiej, na którem dane będzie 
nieśmiertelne arcydzieło Aleksandra 
Fredry „Pan Jowialski“ (komedja w  
4 aktach, 5 odsłonach), w wykonaniu 
doborowego zespołu artystów pp. Bra­
ckiej, Hlouskównej, Zbierzowskiej, Cy­
bulskiego, Kalinowicza, Kwaskowskie- 
go, Loedla, Tatarkiewicza i in. w re- 
żyserji Jerzego Szyndlera, w oprawie 
dekoracyjnej Feliksa Krassowskiego. 
Znakomita ta komedja, którą teatr 
Ziemi Pomorskiej rozpoczął sezon spot­
kała się z niebywałym sukcesem. Dwa 
pierwsze przedstawienia w 1 oruniu 
odbyły się przy szczelnie zapełnionej 
widowni, spodziewać się tedy należy, 
że i nasza publiczność tłumnie pośpie­
szy do teatru, by podziw iać świetnie

PODZIĘKOWANIE
Zarząd M iejsc. Koła Podurzędników Po­

cztowych składa serdeczne podziękowanie 
Przfewiel. Ks. Prób. Zakrysiowi, W . PP. Bo­
jarskiemu. W ietrzyńskiemu i Reiskemu za 
złożone życzenia z okazji uroczystości 10-le- 
cia istnienia Kola i wykup kilkunastu biletówr. 
Również niemniej dziękujemy W .- P. W ali­
górze z M akswałdu, prezesowi pow. Związku 
Strzeleckiego za dostarczenie doborowej or­
kiestry, która wywiązała się .znakomicie pod­
czas urządzonej zabawy ku zupełnemu zado­
woleniu gości. Panu Grudzińskiemu dzięku­
jemy za bezpłatne, a tak piękne udekorowa­

nie sali zabawowej. ,
W szystkim gościom dziękujemy również 

tą drogą za łaskawe przybycie na imprezy 
naszych uroczystości.

ZARZĄD KOŁA
Ziółkowski, sekr. Kallas, prezes.

. KRADZIEŻ
Podczas targu skradziono p. Adolinie Trei- 

chel 14 złotych. P. Plittow i skradziono w no­

cy z wiatraka 2,5 ctr, pszenicy.
W nocy dnia 16 bm. skradziono na szko­

dę robotnika Jana Lewandowskiego zatrud­
nionego u p. Arninga w Dębowej łące ubra­
nia i bieliznę. Złodziej był dobrze obeznany 
ze stosunkami domowemi i wóedział,: gilzie 
się co znajdowało. Ponadto nadmienić trze­
ba, że p. Lewandowski lak spał smacznie —
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Wielka manifestacja w Wąbrzeźnie
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o d b y ła s ię w  n aszem m ieśc ie p o tężn a 
m an ifestac ja z p o w o d u o św iad czen ia , 
z ło żo n eg o w  G en ew ie p rzez M in is tra 
S p raw Z ag ran iczn y ch p . B eck a , o d n o ś­
n ie u staw o d aw stw a m ięd zyn aro d ow e­
g o o m n ie jszo śc iach n aro d o w y ch .

N a w sp an ia le o św ie tlo n y m R y n k u 
zg ro m ad z iły s ię se tk i m łod z ieży szk o l­
n e j i tak w ie lk ie t łu m y p u b liczn o śc i, 
Ż e o d n o s iło s ię w rażen ie , jak g d y b y ca­
ła lu d n o ść w y leg ła w  ty m  d n iu n a R y­
n ek , ab y d ać w y raz rad o sn y m u czu - 

i * * c io m , w y w o łany m ep o k o w em w y stą­
p ien iem M in is tra B eck a.

P o o d eg ran iu p rzez o rk iestrę strze­
leck ą m elo d y j n aro d o w y ch , n a b a lk o­
n ie d o m u p . B a lce rsk ieg o u k aza ł s ię 
p . n o ta r ju sz Szust, k tó ry w  p o ry w a ją - 
cem p rzem ó w ien iu p e łn em sw ad y i  n a- 
cech o w an em g łęb o k o śc ią u jęc ia tem a­
tu o d tw o rzy ł p rzy czy ny ep o k o w eg o 
w y stąp ien ia n aszeg o M in is tra S p raw 
Z ag ran iczn y ch i d a ł w y raz u czu c io m 
s łuszn e j rad o śc i i d u m y , jak ie w  ca łem

n ie s ły sząc , że z ło d z ie j zab ra ł rzeczy , zn a jd u­

jące s ię o b o k jeg o łó żk a. N asza d z ie ln a p o­

l ic ja jes t ju ż n a tro p ie z ło d z ie jaszk a .

K I N Q  „ S Ł O N C E 4 4 -  „ P Ł O M I E Ń 4 4
D o lo res, u ro cza śp iew aczk a z m ek sy k ań­

sk ie j taw erny , k o ch a m ło d eg o k ru p je ra , Jo h n n y 

P au la , k tó ry p ad a o f ia rą in try g i b o g ateg o p lan­

ta to ra , T o stad o . C h cąc ra to w ać u k o ch an eg o , 

D o lo res p o św ięca s i< (D a lszy c iąg n a ek ran ie )

Z powiatu
Z A B A W A

K S IĄ Ż K I. W  so b o tę d n ia 2 2 b m . u rząd za 

y sa li p . D eu tsch m an n a zab aw ę R o d z in a P o - 

l ięy jp a z W ąb rzeźn a .

S p o d z iew am y s ię , że S zan , O b y w ate lstw o 

K siążek i o k o licy —  tak jak i in n ych m iejsco­

w o śc iach p o d ąży n a zab aw ę —  a n ap ew n o teg o 

sp o łeczeń stw ie p o lsk iem w y w o ła ł ten 
o sta tn i ak t zw y c ięsk o zak o ń czo n e j w al­
k i o m o carstw o w e stan ow isko P o lsk i, 
p ro w ad zo n e j z tak ą k o n sek w en c ją i  
w y trw a ło śc ią p rzez M arsza łk a P iłsu d­
sk ieg o i jeg o zau fany ch w sp ó łp raco w­
n ik ów .

C ała p u b liczn o ść b ez ró żn icy p o­
g ląd ó w , stan u i  k las, k ilk ak ro tn ie o k la­
sk am i p rze ry w a ła p rzem ó w ien ie , d a­
jąc w y raz sw em u szczerem u en tu z jaz­
m o w i.

N a zak o ń czen ie p o w zn iesien iu o - 
k rzy k ó w n a cześć P rezy d en ta R zeczy­
p o spo lite j, M arsza łk a P iłsu d sk ieg o i  
M in . B eck a o rk iestra o d eg ra ła h y m n 
p ań stw o w y , a n astęp n ie B o że co ś P o l­
sk ę , p rzy w tó rze śp iew u zeb ran e j p u­
b liczn o śc i, p o czem o rk iestra zan ik n ę ła 
u ro czy sto ść o d eg ran iem m arsza P ie r­
w sze j B ry g ad y .

T reść p rzem ó w ien ia p . n o t. S zu sta 
p o d am y w  n a jb liższy m n u m erze n a­
szeg o p ism a.

n ie p o żału je .

K O N K U R E N T  M O N O P O L U
D Ę B O W A Ł Ą K A . N ie j. H en ck h o d o w a ł u 

s ieb ie k rzew y ty to n iu . O d po w iad ać b ędz ie za to 

p rzed S ąd em .

K R A D Z I E Ż  P S Z E N I C Y
M A Ł E  R A D O W IS K A . P o d czas m łó cen ia 

sk rąd z io n o n a szk o d ę p . P eh lk e Jad w ig i 3 w o r­

k i p szen icy .

P R Ó B Y  O  P . O . S .
W Ę G O R Z Y N . W  n ied z ie lę , d n ia 9 . b m . o d­

b y ły s ię zaw o d y o P O S . d la p lacó w ek P o w­

stań có w i W o j. z R y ń sk a i W ęg o rzy n a o raz 

Z w iązk u S trze leck ieg o z R y ń sk a . Z p lacó w k i 

P o w stań có w i W o j. w W ęg o rzy n ie zd o b y li 

P O S . I I k lasy n ast. cz ło n k o w ie: L ig aj F r., 

G u ziń sk i M ak s., F ia łk ow sk i S tan is ław , R u t­

k o w sk i W ład ., C elm er Jan , N ad o lsk i Jan i  

F a lk iew icz W ład .

Golub
P I Ę K N A  „ T R O S K L I W O Ś Ć 4 4 G O S P O ­

D A R Z A  M I A S T A

W  jed n y m z n u m eró w „M ło d y  G ry f ' p e­

w ien au to r u m ieśc ił sw e w rażen ia z p o b y tu w  

G o lu b iu , W sp o m n ia ł o h is to rji teg o m iasta, o 

h o te lu i res tau rac ji p . K lim k a , n a o k raszen ie 

zaś sw ego arty k u łu , w y n iós ł p o d n ieb io sa i o to­

czy ł lau ram i g o sp o d arza m iasta G o lu b ia , b u r­

m istrza p . N o w ak o w sk ieg o . W y raz ił s ię p ięk n ie 

i p o ch leb n ie , że m iasto p o d „ czu jn ą1 ’ i „ tro -  

sk liw ą“ o p iek ą p . b u rm istrza N o w ak o w sk ieg o 

ro zw ija s ię d o b rze n a w zó r m iast p o m o rsk ich . 

W y b aczm y au to ro w i, b o m o że ź le b y ł p o in fo r­

m o w an y , a n ie zn a d o k ład n ie m iasta i jego ży­

c ia.

C zy ta jący ten arty k u ł u śm iech a li s ię iro ­

n iczn ie i w y p uszcza li z u st: „P s iak rew1 1 i tp . 

B o n ap raw d ę to b . śm ieszn ie b rzm ia ło . N iech 

fak ty sam e z rzu cą, n a ło żo n e p rzez au to ra lau - 

ry , z g ło w y „ tro sk liw eg o1 1 g o sp o d arza d ó b r 

m ie jsk ich i m iasta.

C zy „ czu jn em u " i „ tro sk liw em u " g o sp o da­

rzo w i zg in ą z b iu ra -p ieczęc ie i fu z je? F u z ja 

jed n a zn alaz ła s ię , —  p o d o b n ie za szafą w g a­

b in ec ie p . B u rm is trza . P ieczęc ie d o ty ch czas n ie 

zn alaz ły s ię , a zag in ięc ie ich n ie z ro b iło n a 

„ tro sk liw y m " g o sp o d arzu w ięk szeg o w rażen ia , i 

E lek tro w n ia m ie jsk a , o raz je j k ie ro w n ik p . D o ­

leck i, n ad k tó rem i „ czu jn ą" o p iek ę sp raw u je 

p . B u rm istrz n ie m ó w ią zb y t d u żo o „ tro sk li ­

w o śc i" p . N o w ak o w sk ieg o , P ięk n a tro sk liw o ść , 

jeże li k ie ro w n ik a e lek tro w n i aresz to w an o , za­

w ieszon o w czy n n o śc iach i p ro w ad z i s ię ś led z­

tw o .

„T ro sk liw y " g o sp o d arz k o ń czy ju ż 1 2 -lec ie 

sw ej g o sp o d ark i (w sp o m n ieć trzeb a , że ró żn ie 

to z g o sp o d arzem d z ia ło s ię p rzez ten o k res) 

jes t n ib y P o lak iem , w  P o lsce ży je, p o lsk ie p ie­

n iąd ze p o b ie ra, a le n ie d b a o w y g ląd czy sto - 

p o lsk i m iasta , n ad k tó rem ro z tacza „ czu jn ą" i  

„ tro sk liw ą" o p iek ę.

N ied łu go b ęd z iem y o b ch o d zić 1 6 -lec ie N ie­

p o d leg łe j P o lsk i, a g o sp o d arz p o lsk ieg o m iasta 

n ie zau w aży ł p rzez 1 2 la t ś lad ó w p rzy k re j i  

c iężk ie j d la n as n iew o li. P rzejd źm y s ię p o 

m ieśc ie . Id ąc o d p o cz ty d o R y n k u w id z im y n a  

śc ian ie d o m u B lu m en tah la (ży d k a) rażące n a­

p isy n iem ieck ie : „Z u r G artn e re i u n d S am en - 

h an d lu g " . W  in ny m d o m u teg o ż w łaśc ic ie la w  

k o ry ta rzu „ I  T rep p e" , W  ry n k u : „H aw an a C y - 

g aren h an d lu g " u p . F ranc iszka G o lu sa , „S ch n e i- 

d erm e is ter u p . J. Ł o b o d y „K o h len lag er" w  

ty ln e j u licy n a b u d y n k u ży d a L ew in a , „C o n d i- 

to re i" u p , T u liszew sk ieg o i in n e.

W ejd źm y d o sk lep ów p o lsk ich , k tó ry ch 

w łaśc ic ie le m ają p reten s je d o w ielk ich p a tr jo - 

tó w , d z ia łaczy m ie jsk ich czy in n y ch .

S k lep y tak ie jak ; p p . G rzeszew sk ieg o , W o - 

ro ch a, Jo rd an a , T rzc iń sk ieg o i ży d k a H irsch - 

b au m w y g ląd a ją z zew n ątrz n a p o lsk ie, a le 

w ejd źm y d o śro dk a , o d n ies iem y p rzy k re w ra­

żen ie, N a szu flad ach d o arty k u łó w są tab licz­

k i n iem ieck ie : „S a lz , P fe ffe r, N u de ln , M an d e- 

In i t. p . U p , Ż eb ro w icza m o żem y zo b aczy ć 

„W ein stu b e" ,

N asi P o lacy z G o lu b ia n ie m ieli czasu n a 

zm ianę ty ch p am ię tek n iew o li. B o ć p ien ięd zy 

n ie b rak ło n a to —  b y ły czasy św ietn e . N ie 

n ak azało im u czu c ie p a tr jo ty czn e , n ie n ak azał 

„ tro sk liw y ? 1 g o sp o darz-b u rm is trz , k tó ry ty s ią -

D Z IA Ł  R A D JO W Y .

JA C E K I P L A C E K

P rzec ię tn a, p e łn a czaru i h u m o ru , b a jk a 

p ió ra zn ak o m itego p isa rza K . M ak u szy ń sk ieg o , 

św ie tn eg o zn aw cy d u szy d z iec ięce j p . t. ,0 

d w ó ch tak ich , co u k rad li k s ięży c , p rze ro b io­

n a zo sta ła p rzez p . M ałg o rzatę S terb ó w n ę n a 

w eso łe s łu ch o w isk o d la d z iec i,

W  czw artek o g o d z . 1 2 ,1 0 s łu ch o w isk o to 

n ad an e zo stan ie p rzez R o zg ło śn ię L w o w sk ą n a 

całą P o lsk ę .

S k u p ien i p rzy g ło śn ik ach m ali rad jo s łu - 

ch acze zn a jd ą s ię w jasn ą n o c n ad staw em , w

H U M O R  W Y R W I C Z A  W  R A D J O .

P rzed staw ic ie lem try sk a jąceg o d o w c ip u 

h u m o ru jes t b ezsp rzeczn ie u ta len to w an y k o­

m ik p o lsk i L eon W y rw icz. Z n an y rad jo s łu - 

ch aczo m z w ie lu scen rcw jo w y ch i teatra l­

n y ch w y stąp i ty m razem p rzed m ik ro fo­

n em , ab y o b d arzy ć w szy stk ich w eso łem i 

m o n o lo g am i. In terp retac je W y rw icza tran s­

m ito w an e b ęd ą w  cźw Tartek z K rak o w a w  

czas ie k o n certu o g o d z . 2 0 -te j, k tó ry n ad a- 

je W arszaw a.

D ru k iem i n ak ład em Z ak ład y G ra f iczn e 

B o les ław a S zczu k i. R ed ak to r o d p o w ie­

d z ia ln y Adam Szczuka w W ąbrzeźn ie

T E A T R Z IE M I P O M O R S K IE J 
w y staw i w  ś r o d ę  d n ia  1 9 . b m , o  g o d z in i e  2 0  w  s a l i „ D w o r u  W ą b r z e s k ie g o 4 6 

n ieśm ie rte ln e d z ie ło A lek san d ra F red ry p . t.

„PAN JOWIALSKI”
U d z ia ł w  p rzed staw ien iu w eźm ie d o b o ro w y zesp ó ł arty s tó w z p p . B rack ą, H lo n sk ó w n ą, Z b ie rzow ską , 
L o ed lem , T ata rk iew iczem n a cze le . — Z n ak o m itą k o m ed ję tę w in ien zo b aczy ć k ażd y cz ło w iek 
k u ltu ra lny . B i le t y  w s t ę p u  w  c e n ie  o d  0 ,4 9  d o  3 , —  z ł . n a b y ć  m o ż n a  w  p r z e d s p r z e d a ż y  

w  k s i ę g a r n i p . W o j t e c k ie j  p r z y  R y n k u  i w ie c z o r e m  p r z y  k a s i e .

-K m . 1 1 3 4 /3 4

O B W  I E S Z G Ż E N IE

D n ia 2 w rześn ia 1 9 3 4 r o g o d z . 2 -g ie p o p o ł. 

sp rzed aw ać b ęd ę w d ro d ze p rzeta rg u p rzy m u so­

w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę u p , B arb a­

ry T aczan o w sk ie j w  Z ask o czu

6 jałówek (1-6 letn.)

łączn a su m a o szaco w an ia 7 2 0 ,—  z ł.
... T / ,

*  ( - )  G Ł Ó W C Z E W S K I ,

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w W ąb rzeźn ie .

K in o
d ź w ię k o w e

Al r H

D z iś p o raź o statn i f i lm  w o jen n y p t. D r e w n ia n e  K r z y ż e  

O d ju tra w y św ietlam y ty lko ’ 2 d n i w  czw artek i  p ią tek o g o d z . 8 ,1 5 

p o tężn y d ram at m iło sn y ży w io ło w e j M ek syk an k i w ro i. g ł. 

D o lo r e s  d e l R io . R ea lizac ja H e r b e r t  B r e m e n  p t.

P ło m ie ń

S ie j ę  t r u c i z n ę  

p rzez ca ły ro k n a 
m ej z iem i, p o ło żo n e j 

w e w iosce

A n t . J a n k o w s k i  

S ie rak o w o

Z a k u p u j ę  k ażd ą i lość 

kasztanów 
p łacę 1 ,5 0 z ł. za 5 0 k g . 
S k ład ać m o żn a u p . M ar- 
k u szew sk ieg o w  W ąb rze­
źn ie R y nek , w G o lu b iu 
u p . O lszew sk ieg o i w  
n ad leśn ic tw ie w K o n stan - 

c jew ie 

T o m a s z e k  
n ad leśn iczy

Krawtowa
szy je w  d o m u i p o­

za d o m em

C . S t a n c z e w s k a

W ąb rzeźn o

u l. W o lno śc i 4 3

P o szu k u je s ię

d z ie r ż a w y

1 0 —  2 0 m ó rg łączn ie z 
zab u d o w an iem . W y b u d o­

w an ie W ąb rzeźn o

Ł ask , zg ło szen ia d o

G ło s u  W ą b r z e s k ie g o

Z d n iem 1 5 w rześn ia 

o t w o r z y łe m  

p r a k t y k ę  l e k a r s k o  —  
w e t e r y n a r y j n ą  

S t a n is ła w  K o k o c h a  

lek arz w ete ry n ary jn y

K o w a le w o  

R zeźn ia M ie jsk a

Ciężar kryzysu
o d czu w a ją ty lk o f irm y n ie ro­

zu m ie jące p o trzeb y o g łaszan ia 

s ię . O g ło szen ia u m ieszczan e w  

G Ł O S IE p rzy­

n o szą w ie lk i zy sk .

v k  o n u ję
w szelk ie p race w ch o d zące 

w  zak res f ry z je rs tw a

j a k

g o le n ie  1 0  g r .

s t r z y ż e ń ,  w  l o s ó w  3 0  g r  

o n d u la c j a  d a m . 8 0  g r

w  d o m u i p o za d o m em

F r. Jan k o w sk i
W ą b r z e ź n o  

u l. D o lna 1

W ięk szą i lo ść

t o r f u

m a n a sp rzed aż

F r . D y m e k  

F ry d ry ch ó w o 

p rzy W ąb rzeźn ie

Z b o że s iew n e
Ż y to HP etk u s“ 1 o d s iew 

p szen icę „S tieg le r” 2 2 

za g o tów k ę lu b zam ian ę m a d o o d d an ia

M a j ę t n o ś ć  S i t n o

oloioc-
C h ir o m a n t k a

a s t r o lo g  A d a r e l l i

zn an a w P o lsce i zag r. 
s ław n a w ró żb ia rk a . P rzy­
jęc ie d y sk re tn e co d z ien­
n ie o d g o d z in y 9 ran o 

d o 9 w ieczo rem

M e s t w in a 1  p a r t e r  

d o m p . D y lew icza

Czytajcie

Głos

Wąbrzeski

K siążn ica K o p ern ik ań sk a 

w  T o ru n iu


